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Wszak to miłość, a nic nie­

nawiść połączyła Polaków z 
dwucn zaborów, Rumunów z 
dawnego królestwa Siedmio­
grodu i Besarabji, Jugosłowian 
z Serbji, Węgier i Austrji, Cze­
chów z Austr,, i Węgier, W ło­
chów z Królestwa W łosk.ego 
i Austrji

Nienaw:ść rasowa natomiast 
kazała w Niemczech gnębić Po­
laków, a w Austrji i W ęgrzech 
tamować rozwój narodowy łicz- 
nych nie dominujących narodo­
wości. Manifest wszystko chce 
przedstawić w odmiennem 
świetle

Według niego wielkie polęgi 
przedwojene padły ofiarą nie­
nawiści rasowej, oest to 
apoteoza przedwojennej zabor­
czości wielkich potęg militar­
nych i pełne obłudy przygoto­

wanie ich rewanżu.
CO ZNACZĄ PODPISY POD 

MANH ESTEM?
Podpisali się pod manifestem 

różni finansiści 16 państw, a 
więc prawie cała Europa i Sta­
ny Zjednoczone. Co do tych 
ostatnich, to cytowany „Berli- 
ner TageblatC zaznacza, że fi* 
gurują one tylko dlatego, żeby 
się nie zdawało że manifest 
jest w/m ierzony przeciwko 
Arreryce,

Z krajów europejskich nie 
widzimy pod manuestem pod­
pisów z Jugosławji, Hiszpanji, 
Grecji i Bułgarji.

Charakter osób, podpisanych 
ped manifestem, jest w róż­
nych krajach rozmaity. Prze­
ważają bankierzy. Francja, Bel- 
gja, Stany Zjednoczone, Szwe­
cja, Holandja i Czechy dały tyl­
ko bankierów. Z innych kra­
jów podpisali również przemy­
słowcy.

Myidby się, ktoby sądził że 
mani 'est iest podpisany pi zez 
większość państw europejskich. 
Tak nie jest. Manifest 
nie jest podpisany przez żadne 

państwo.
To. źe w 15 państwach euro- 

pe:skich znalazło się po kilku 
finansistów, często zresztą po­
ważnych, którzy manifest pod­
pisali, to me znaczy, by oni 
mogli reprezentować opinię 
swojego kraju. Podpisy pod 
manifestem reprezentują znacz­
ną częsc opinu sfer finanso­
wych Niemiec, Anglji oraz 
mniejszych krajów neutralnych 
w czasie wojny. Podpisy na

tym manifeście Francuzów, Bel­
gów, W łochów, Rumunów i 
Czechów nie są wcale miaro­
dajne nawet dla sfer finanso­
wych tych krajów.
DLACZEGO WIDZIMY TOD 

MANIFESTEM PODPISY POL 
SKIE?

Ponieważ nie w :dz;my pod­
pisów z Jugosławji, Hiszpan^, 
i Grecji, nie byłoby nic dziw­
nego, gdyby nie było podpisów 
i z Polski. To, że poc pisali się 
Włosi. Francuzi Rumuni i Cze­
si, pomimo tego, że do gramc 
powojennych manifest jest peien 
aluzji, to niczego nie dowodzi. 
Okazuje się, że w tych kraj. Hi. 
nu t rak ludzi o małe) subtel­
ności poczucia w sprawach fi­

nansowo-politycznych.
Wytknięto im to wyraźnie 

w ich własnych krajach.
Podpisanie sic pod maniie- 

stem może być uważane za za­
liczenie kogoś do 
rodziny wielkich finansistów 

świata.
Na lep tego frazesu dał się 

wziąć niejeden finansista mniej­
szego rzędu w różnych krajreh. 
Ale widzimy również i nazw1- 
ska poważniejsze, które sobie 
czynić reklamy nie potrzebo­
wały. Jakie mogło mieć zna­
czenie danie przez nich swego 
podpisu pom mo zastrzeżeń, u- 
czynionych bądź jawnie i pu­
blicznie, jak to uczynili w łosi 
i francuzi, bądz prywatnie, lecz 
piśmiennie, jak to uczynJ jeden 
z polaków, bądź myślowo je­
dynie, jak to tłomaczą inni. Na­
leży przypuszczać, że bądź co 
bądź musieli się oni kierować 
względami na dobro danego 
kreu.

Najprawdopodobniej mogli o- 
ni sądzić, że jeżeliby swoich 
podoisów nie dali, zaszkodzili­
by przez to Polsce. Wszak w 
manifeście mówi się o kredycie 
międzynarodowym. Wszak na 
czele akcii pndoisywania ma­
nifestu stel Norman, od które­
go jedynie, ak wielu sądzi, za­
leży, czy Polska dostanie po­
życzkę zagraniczną, czy nie. 
W ięc zapewne bali się ci, któ­
rym proponowano podpisanie 
się, by nie narazić swoją odmo­
wą naszych interesów, innego 
tłumaczenia nie widzę

WŁADYSŁAW GRABSKI.
(c. d. u.)

Pięć statków handlowych
ulworzy zaczątek polskiej floty

Ostateczne za w arcie  u m o w y
limnwa wstępna na kuono 5 . podpisana została w Paryżu 

statków morskich towarowych przed kilku dniami, 
pojemności każdy 3.000 ton, | Jutro wraca z Paryża w towa-

a naratla gospodarcza
z uJzicit m 5 ministró / i 80 przedstawicieli 

kół gospodarczych
Wczoraj, dnia 30-go b. m. roz­

poczęła się pod egidą i przy u- 
dzialc przedstawiciela Rządu 
wieHa cgólno-iirajowa narada 
gospodarcza, mająca na celu o- 
mówicnie normalnego układu sto 
sunków, —  pomiędzy Rządem a 
kolami gospodarczemu zapozna­
nie sie z postulatami tych kół, 
przedewszystk.em w tym kierun­
ku, co one gotowe są uczynić dla

produkcji i wymiany, lub też, co 
uważają za konieczne dla uzy­
skania tego efektu

W  naradzie biorą udział Mini­
strowie Przemysłu i Handlu, 
Skarbu, Komunikacji. Robót Fu- 
bPcznyeh i Pracy, wszyscy dy­
rektorowie departamentów tych 
ministerstw i 80 przedstawicie­
li sfer przemysłowych, banko­
wych i handlowy ch,

Nad poprawą bytu 
urzędników państwowych

O b ra d o w a ć  bedzie Sejm
Na posiedzeniu, odbytem 

wczoraj dn. 30-go b m., Klub 
Chrześcijańsko - Demokratycz­
ny uchawlił wnieść na plenum 
Sejmu następujący wniosek w 
sprawie polepszenia bytu pra­
cowników państwowych i kole. 
jowych:

W groźnych chwilach zała­
mania się sytuacji finansowej 
Państwa jeclną z podstaw szyb- 
k.ego jej polepszenia, stała się 
ofiara pracowników państwo­
wych i kolejowych, których po­
bory uległy znacznemu uszczup 
leniu I szczuplenie te zwięk­
szało aię ; zwiększa ciągle w 
miarę wzrastającej drożyzny. 
Wskutek zaś pogarszania się 
tego położenia, rośnie ich nie­
zadowolenie i poczucie krzyw- 
dy.

Zrównoważony budżet pań­
stwowy, będący wynikiem dłu­
gich wysiłków Sejmu, pozowh 
obecnie na zaspokojenie naj­
ważniejszych potrzeb pracowni­
ków państwowych.

W obec powyższego podpisa­
ni wnoszą:

W ysoki Sejm uchwalić raczy: 
Wzywa się Rząd do polepsze 

nia bytu pracowników pań­
stwowych i kolejowych na na­
stępujących zasadach:

1) uregulowanie poborów do 
wysokości odpowiadającej obec

rzystwie przedstawiciela grupv 
francuskiej wyd< legowany w 
tej sprawie przez Min. ^rzem. i 
Handlu p komandor Pistel ce­
lem ostatecznego sfinalizowania 
tranzakcji.

W najbliższych dniach rozpo­
cznie się redagowanie umowy o- 
statecznej. Niezwłocznie po poci* 
pisaniu umowy wyruszą pc ich 
odbiór polskie załogi, które skła­
dać się bedą z 23 ludzi na każ­
dym statku

Warunki płatności przewidują 
kredyt 5-letni. Ogólna suma 
traizakcji n:e jest narazi** ściśle 
określona.

Kolejarze w a k u j ą  się 
z przewodniczącymi 
klubów sejmowych

W  ciągu dnia wczorajszego 
odbył Wydział Wy konawczv 
Polsk. Związku Kolejowcow, 
szereg konferencji. Z przewod­
niczącymi Klubów Sejmowychi 
Zw. Lud. Nar., Chrz. Dem., 
Chrz. i P S L- Piasta, w spra­
wie postulatów pracowników 
kolejowych omówionych przed 
wczoraj z posłami na specjał-* 
nem posiedzeniu.

Prezesi klubów, uznając 
tyczne położenie pracowników 
kolejowych, oraz konieczność 
natychmiastowej poprawy upo 
sażenia, oświadczyli, iż obrady 
nad postulatami pracowników 
kolejowych odbędą się niezwło­
cznie w klubach.

uym warunkom życiowym,
2) wypłacenie zapamogi na 

zakupy zimowe.
3) uruchomienie wzrostu do­

datku mieszkaniowego,
4) przyznanie dodatku miesz­

kaniowego pracownikom nie­
etatowym.

Pokrycie na powyższe wy­
datki należy uzyskać przez 
zmniejszenie innych wydatków, 
przewidzianych w preliminarzu 
budżetowym.
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N O W Y  P R O G R A M
Polska tanceika Zofja Mit Kowna w swoim repertuarze 
Duet taneczny Brusses tańce ekscentryczne i groteskowe 
Tancerki węgierskie: Józefina i Izabella Princz

tańce charakterystyczne
Tancerka egzotyczna księżniczka Bainka

córka króla Senegalu-jjwiazda teatru „Olympjr (P aryij
Słynny duet taneczny: Serge i Fernande

tańce salonowo akrobatyczne
! I n n !

Orkiestra. „ 0  A  Z  A  -  J A  Z  Z “  pod dyrekcją H, Golda
PocząteK  o  godz. 11-ej w ieczorem . *
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Mój lot U la a -T oh lo -ta a iifa
Etap Krasnojarsk —  Omsk zabrał mi blisko 9 i 

pól godzin lotu (gdy lot z Omska do Krasnojarska 
trwa zaledwie 7). Na lotnisku w Omsku spotkał mię 
mój stary znajomy dowódca dywizji. ex-podoficer 
gwardji cesarskiej. Długo podziwiał naszego Bregueta 
i zapemnirł nawet o swoim zamiarze szczegółowego

f(okazania mi miasta. Zresztą i ja do tego nie pali- 
em się.

Rano Kubiak wyładował z filtra porcję opiłek 
metalowych z łożysk, czynność, do której już jakoś 
przyzwyczailiśmy się, i wystartowaliśmy do Kazania

Pogoda była znakomita. Silny wiatr Popychał nas 
z tyłu, powiększając chvżość naszego okaleczonego 
piaka

Trzymałem s,e przeważnie nad koleją. Rzecz 
dziwna, —  wówczas gdy we wschudniej Syberji pociąg 
jest ewenementem dla całej okodcy, ukazuje sie bo­
wiem zaledwie parę razy na tydz’en, —  tutaj linje ko­
lejowe roiły się formalnie od pociągów.

Na dwutorowej kolei ciągnęły jeden za diugim 
pociągi, obładowane drzewem. Zaledwie wyprzedza­
łem jeden pociąg, już na widnokręgu widniał dymek 
lokomotywy następnego, a raczej poprzedniego po­
ciągu

Korzystając z jasnej pogody wzbiłem się na sześć­
set metrów, by mieć możność objąć okiem możliwie 
najszerzej step, z którym miałem rozstać się nieba­
wem na długo.

Wreszcie na widnokręgu zamajaczyły łagodne 
kontury gór Uralskich. Wyleciałem więc jeszcze wv-, 
żej i z łatwością przebyłem grzbiet górski Kubiak 
który tym razem dokładnie poinformował się o tem- 
gdzie i kiedy będzie Ural, był widocznie rozczarowa­
ny. Rzeczywiście, —  po malowniczych górach A łtaj­
skich, Ural nie wygląda ani pięknie, ani 'mponująco.

Lesiste przedgórza od strony zachodniej tez nie 
pi zedstawiały specjalnej wartości turystycznej. Na 
mapie miałem coraz więce, punktów orjenlacyinych. 
Wreszcie wyszedłem nad rzekę Kamę i wzdłuż jej ko ' 
ryta poleciałem w kierunku Wołgi. Nie dolatując do 
ujścia skręi Jem wprawo i po 8 godzinach 30 m. wylą­
dowałem na lotnisku kazańskhem.

Spotkał mnie w Kazaniu również mój stary zna­
jomy —  tatar, prezes Awiachumu. Kubiak zabrał sie 
do wygrzebywania opiłek z fiUru, mnie zas uprzejmy 
tatar zabrał do swego samochodu by jechać do miasta

— Widzi pan —  mówił do mnie w drodze, j?k 
dobrze się dzieje u nas. Niech pan spojrzy na moją 
maszynę, przysłano mi ją właśnie ostatnio z Mo­
skwy

Komisarz zapomniał nadmienić, że przez kilka lat 
jeździł starem rozbiłem pudłem .

Nazajutrz miałem etap względnie krótki. 
Zaledwie 750 kilometrów d sieliło mnie od Mo­

skwy, Wystartowałem z lotniska kazansKiego, zatoczy­

łem koło naa miastem i poleciałem W ołgą na północ­
ny zachód, Zupełnie inaczej wyglądała tym razem ta! 
krolowa rzek rosyjskich, majestatyczna i oełnowod- 
na. Strome porośnięte gęstym borem brzegi z jednej 
stron\, płaskie równiny pokryte szachownicą zżętych 
niw, —  z drugiej,

W k-ótce musiałem rozstać się z W ołgą - skiero­
wać sie prosto na zachód. Po godzinie lotu nad miej­
scowość .a niezbyt gęsto zaludnioną, lecz dość malow­
niczą, dostrzegłem niewielkie miasto, od którego bie­
gła dalej kolej żelazna w kierunku mego lotu. B vł to 
Ai zamas.

Odtąd już do samej Moskwy miałem za drogo­
wskaz kolej żelazna, która przywiodła mnie przez 
Murom do Czerwonej Stolicy. Lot trwał cztery go­
dziny. Godzina bvła jeszcze wczesna stostmkov?o, lecz 
me było mowy o tem, żebym w tym samym dniu na 
moim schorowanym motorze dociągnął do Warszawy.

Na lotnisku czekał już na mnie kapuan Grudzień. 
Serdecznie przywitaliśmy się i kapitan riezwłoczni*-- 
wziął mnie pod swoją opiekę. Siedlismy do samochodu 
i wyjechaliśmy na szosę, a raczej aleją, prowadzącą 
z Chodynki do miasta-

Na zakręcie szofer, prowadzący samochód od­
wrócił się do mnie:

—  Jeżeli pana kapitana interesują osobliwość! 
tutejsze, proszę zwrócić uwagę na tego cymbała- co 
stoi tam na rogu. A  tam dalej, to stoi jego kolega po 
fachu. Łażą nam po piętach dzień i noc, —  i po 'akio 
to licho —  sami chyba nie wiedzą.
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